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			Wstęp

			Jó­zef Weys­sen­hoff to znany i swego czasu po­czytny pi­sarz schyłku XIX i po­cząt­ków XX stu­le­cia, a jego po­wie­ści Ży­wot i my­śli Zyg­munta Pod­fi­lip­skiego czy So­ból i panna na­leżą do kla­syki pol­skiej li­te­ra­tury. To ary­sto­krata z uro­dze­nia i prze­ko­nań, czło­wiek świa­towy, który prze­grał w karty ma­ją­tek ziem­ski po przod­kach. Mąż córki ży­dow­skiego mi­lio­nera nie­kiedy da­jący upust swemu an­ty­se­mi­ty­zmowi w książ­kach, które pi­sał. Wy­trawny znawca sztuki i li­te­ra­tury oraz mi­ło­śnik po­dróży. Był czło­wie­kiem o sze­ro­kich za­in­te­re­so­wa­niach i zdol­no­ściach, ko­rzy­stał z uro­ków ży­cia, a li­te­racki ta­lent umoż­li­wił mu utrzy­ma­nie po nie­szczę­ściu utraty ma­jątku ziem­skiego. Męż­czy­zna przy­stojny – co po­wszech­nie za­uwa­żano – by­wa­lec sa­lo­nów, klu­bów dla dżen­tel­me­nów i za­gra­nicz­nych ku­ror­tów, uczest­nik po­lo­wań.

			Pi­sarz Jan Mi­chal­ski we wspo­mnie­niach 55 lat wśród ksią­żek tak go okre­ślił: „Był to grand se­igneur o sze­ro­kim ge­ście, róż­no­rod­nych upodo­ba­niach i sil­nych na­mięt­no­ściach”. Ży­cie Jó­zefa Weys­sen­hoffa – świa­to­wego mło­dzieńca i stu­denta pre­sti­żo­wego uni­wer­sy­tetu, pana na Sa­mo­klę­skach, któ­rego losy ob­fi­to­wały w suk­cesy, ale też ka­ta­stro­falne w skut­kach wy­da­rze­nia, au­tora ksią­żek w swym cza­sie ma­sowo czy­ta­nych i czę­sto na­gra­dza­nych – za­słu­guje na fil­mowy sce­na­riusz.

			Jego twór­czość pi­sar­ska przy­pada na czasy po­mię­dzy Pru­sem i Sien­kie­wi­czem z jed­nej strony, a Że­rom­skim, Rey­mon­tem i po czę­ści Wy­spiań­skim z dru­giej. Z żad­nym z nich nie spo­sób go ze­sta­wić. Weys­sen­hoff po­słu­gi­wał się w swej twór­czo­ści iro­nią i sa­tyrą, które zni­kały, gdy au­tor przy­stę­po­wał do opi­sów przy­rody. Wtedy górę brała wznio­sła nuta, za­mie­nia­jąca tekst w czy­stą po­ezję. Okres jego naj­buj­niej­szej twór­czo­ści przy­pada na lata 1895‒1925 – wtedy po­wsta­wały naj­waż­niej­sze po­wie­ści. Jest to rów­no­cze­śnie czas ja­ko­ściowo i ilo­ściowo naj­zna­mie­nit­szy w ca­łej na­szej li­te­ra­tu­rze, co spo­wo­do­wało, że gwiazda Weys­sen­hoffa zo­stała przy­ćmiona przez inne pierw­szo­rzędne pol­skie pi­sar­skie ta­lenty.

			W okre­sie Pol­ski Lu­do­wej twór­czość Jó­zefa Weys­sen­hoffa była zmar­gi­na­li­zo­wana, nie­wy­da­wana, usu­wana z bi­blio­tecz­nych pó­łek. Pro­pa­gan­dzie lu­do­wego pań­stwa nie było po dro­dze z pi­sa­rzem uzna­nym wów­czas za apo­lo­getę klasy próż­nia­czej, ko­smo­po­li­tycz­nego śro­do­wi­ska zie­miań­skiego i in­te­lek­tu­al­nego; wiele zro­biono, by o nim za­po­mnieć.

			Pa­nuje opi­nia, że z nad­gra­nicz­nych ziem każ­dego pań­stwa po­cho­dzą naj­wy­bit­niej­sze jed­nostki. Znana jest „in­wa­zja” Kre­sów do li­te­ra­tury pol­skiej – Adam Mic­kie­wicz, Ju­liusz Sło­wacki, An­toni Mal­czew­ski, Boh­dan Za­le­ski, Se­we­ryn Gosz­czyń­ski czy An­toni Ody­niec. „Kre­sow­cem” był rów­nież Jó­zef Weys­sen­hoff, uro­dzony na Pod­la­siu, zwią­zany z tą zie­mią z do­mo­stwa, tra­dy­cji i wy­boru. 

			Mało znany jest pe­wien ważny aspekt w ży­ciu Jó­zefa Weys­sen­hoffa – otóż był przez dłu­gie lata ko­lek­cjo­ne­rem np. ksiąg, mo­net, me­dali i gra­fik. Wiele ku­po­wał w okre­sie swej fi­nan­so­wej pro­spe­rity, a w cza­sie kry­zy­sów czy nie­do­statku – wy­zby­wał się czę­ści ko­lek­cji, poza obiek­tami, do któ­rych był szcze­gól­nie przy­wią­zany. Na­leży do­dać, że nie był zwy­kłym zbie­ra­czem ‒ ko­lek­cjo­ner­stwo było prze­ja­wem za­in­te­re­so­wań in­te­lek­tu­al­nych. Wczy­ty­wał się w dawne do­ku­menty ro­dowe, gro­ma­dził szty­chy, stare me­dale i nu­mi­zmaty, rę­ko­pisy i książki. Swoją sie­dzibę w Sa­mo­klę­skach urzą­dził nie tyle jako sie­dzibę dzie­dzica agro­noma, lecz eru­dyty i ko­lek­cjo­nera. Zna­jo­mo­ści sze­roko po­ję­tego ko­lek­cjo­ner­stwa da­wał wy­raz w pu­bli­ka­cjach, by­wał też za­pra­szany przez mu­zea i osoby pry­watne jako eks­pert i rze­czo­znawca. Do­brze znał i wy­soko oce­niał swoje umie­jęt­no­ści i wie­dzę w tym wzglę­dzie, bo też miał ku temu po­wody. Jego pa­sja ko­lek­cjo­ner­ska trwała przez dzie­się­cio­le­cia, przy­bie­ra­jąc różne formy. 

			Na­zwi­sko Wey­sen­hoffa jed­nak ko­ja­rzy się głów­nie z ty­tu­łami ksią­żek, któ­rych był au­to­rem. On sam uwa­żał się jed­no­znacz­nie za pi­sa­rza, na­ka­zu­jąc w te­sta­men­cie, aby wy­ryto na jego na­grobku: „Jó­zef Weys­sen­hoff – pi­sarz pol­ski” oraz daty ży­cia. Spo­czął w są­siedz­twie mo­giły Wła­dy­sława Sta­ni­sława Rey­monta w Alei Za­słu­żo­nych na Cmen­ta­rzu Po­wąz­kow­skim w War­sza­wie. W świe­tle tego, co na­pi­sał pu­bli­cy­sta, po­eta i tłu­macz Sta­ni­sław Mi­ła­szew­ski w ar­ty­kule Jó­zef Weys­sen­hoff po czter­dzie­sto­le­ciu, pro­ste epi­ta­fium jest w pełni uza­sad­nione: „Jó­zef Weys­sen­hoff wszedł do li­te­ra­tury od razu – przez główne drzwi. Ten Mistrz – ani przez chwilę nie był cze­lad­ni­kiem”.

			Za­da­niem, któ­rego się pod­ję­łam, nie bę­dzie ana­liza li­te­rac­kiej twór­czo­ści Weys­sen­hoffa. Ten ele­ment jego dzia­łal­no­ści zo­stał już do­brze roz­po­znany i omó­wiony w licz­nych ar­ty­ku­łach i opra­co­wa­niach. Nie spo­sób jed­nak nie uwzględ­nić naj­waż­niej­szych dzieł, wszak za­ist­niał i po­zo­stał we wspo­mnie­niach jako pi­sarz. W ni­niej­szym opra­co­wa­niu przed­sta­wiona jest jego bio­gra­fia, pełna wy­da­rzeń i za­wi­ro­wań losu – mam na­dzieję, że przed­sta­wiona w in­te­re­su­jący spo­sób i w miarę do­głęb­nie. Opiera się na licz­nych opra­co­wa­niach, pra­so­wych ar­ty­ku­łach, bio­gra­fiach róż­nych osób z jego epoki, z któ­rymi się sty­kał. On sam nie­chęt­nie mó­wił o so­bie, twór­czo­ści czy za­in­te­re­so­wa­niach po­za­li­te­rac­kich. Strzegł swo­jej pry­wat­no­ści. Nie byli tak dys­kretni jego zna­jomi czy przy­ja­ciele, stąd po­sia­damy kilka in­te­re­su­ją­cych źró­deł – wy­da­nych wspo­mnień czy pa­mięt­ni­ków, w któ­rych można od­szu­kać wiele cen­nych in­for­ma­cji na jego te­mat. Pi­sarz pod ko­niec ży­cia nieco zre­zy­gno­wał z dys­kre­cji, od­da­jąc do druku kilka frag­men­tów swo­ich wspo­mnień. Oczy­wi­ście ujaw­nił to, co uwa­żał za sto­sowne, a w spra­wie swych licz­nych ro­man­sów był kon­se­kwent­nie dys­kretny.

			Ma­te­riały po Jó­ze­fie Weys­sen­hof­fie są za­cho­wane w zbio­rach bi­blio­tecz­nych i ar­chi­wal­nych – przede wszyst­kim w Bi­blio­tece Na­uko­wej PAU i PAN w Kra­ko­wie (81 wo­lu­mi­nów: au­to­grafy dzieł, ko­re­spon­den­cja, do­ku­menty ma­jąt­kowe oraz do­ty­czące także jego po­li­tycz­nej dzia­łal­no­ści, zbiory za­pro­szeń ślub­nych, klep­sydr i ‒ co ważne – ka­ta­logi róż­no­rod­nych ko­lek­cji). Sta­no­wią one zna­czący frag­ment spu­ści­zny po pi­sa­rzu.

			Się­gnę­łam rów­nież do zbio­rów m.in. Ar­chi­wum Pań­stwo­wego Li­twy w Wil­nie, Bi­blio­teki Li­tew­skiej Aka­de­mii Nauk im. Wró­blew­skich, Wo­je­wódz­kiej i Miej­skiej Bi­blio­teki Pu­blicz­nej im. Wi­tolda Bełzy w Byd­gosz­czy, Bi­blio­teki Na­ro­do­wej i Bi­blio­teki In­sty­tutu Ba­dań Li­te­rac­kich w War­sza­wie, a także Mu­zeum Na­ro­do­wego w War­sza­wie i Kra­ko­wie. Winna je­stem wy­razy po­dzię­ko­wa­nia pani An­nie Weys­sen­hof­fo­wej, żo­nie wnuka pi­sa­rza, An­to­niego, za udo­stęp­nie­nie ar­chi­wum ro­dzin­nego.

		


		
			An­te­naci

			O ro­dzie Weys­sen­hof­fów herbu Ła­będź znaj­du­jemy w Pol­skiej en­cy­klo­pe­dii szla­chec­kiej in­for­ma­cję, że była to sta­rosz­la­checka ro­dzina po­cho­dze­nia nie­miec­kiego, wy­wo­dząca się z Nad­re­nii, gdzie jako We­is­so­wie na­le­żała do naj­za­moż­niej­szej w śre­dnio­wie­czu war­stwy ry­cer­stwa tur­nie­jo­wego. Około 1500 r. We­is­so­wie osie­dlili się w pro­win­cjach bał­tyc­kich, da­jąc po­czą­tek Weys­sen­hof­fom – od po­łowy XVII w. dwóm li­niom tej ro­dziny. Li­nia Go­tarda (kur­landzka), pi­sząca się von We­iss, wy­ga­sła w końcu XVIII w., na­to­miast druga, wy­wo­dząca się od Jana, znana pod na­zwi­skiem Weyss v. Weys­sen­hoff prze­nio­sła się do Inf­lant Pol­skich. Ród ten za­li­czał się do ro­dzin zwa­nych inf­lancko-pol­skimi, cho­ciaż, jak wia­domo, był nie­miec­kiego po­cho­dze­nia. Ba­dacz Inf­lant Gu­staw Man­teuf­fel w opra­co­wa­niu Inf­lanty pol­skie, wy­da­nym w 1879 r., wśród ro­dzin tam osia­dłych już po in­kor­po­ra­cji w 1620 r., wy­mie­nił We­is­sów. Wtedy to Go­tard We­iss przed­sta­wił kur­landz­kiemu Rit­ter­ban­kowi w Mi­ta­wie po­sia­dane do­ku­menty, lecz otrzy­mał co do wpisu od­po­wiedź od­mowną. Do­piero gdy w 1642 r. Go­tard i Jan We­is­so­wie na po­sie­dze­niu Rit­ter­banku zło­żyli dy­plom króla Zyg­munta III Wazy na­da­jący im szla­chec­two, sąd uznał, że do­ku­ment jest wy­star­cza­jący i za­li­czył We­is­sów do dru­giej klasy szlachty miej­sco­wej. Her­bem ich zo­stał biały ła­będź na nie­bie­skim polu.

			Z upły­wem wie­ków We­is­so­wie, po­dob­nie jak i inne rody wów­czas osia­dłe w Inf­lan­tach, ule­gli po­lo­ni­za­cji. Wcho­dzili też drogą mał­żeństw w ko­li­ga­cje i ob­ra­stali w ziem­skie do­bra.

			Dzie­jami ro­dziny zaj­mo­wał się pi­sarz Jó­zef Weys­sen­hoff, zbie­ra­jąc do­ku­menty do­ty­czące naj­wcze­śniej­szej jej hi­sto­rii (o czym bę­dzie jesz­cze mowa). Efek­tem było wy­da­nie dru­kiem przez jego brata Wal­de­mara Kro­niki ro­dziny Weys­sów-Weys­sen­hof­fów, trzy lata po śmierci pi­sa­rza. Na­leży za­uwa­żyć, iż Gu­staw Man­teuf­fel uwa­żał, że ro­dzina Weys­sen­hof­fów nie ma prawa do po­słu­gi­wa­nia się ty­tu­łem ba­rona, gdyż przy­była ja­koby do wo­je­wódz­twa inf­lanc­kiego już po 1571 r., czyli po włą­cze­niu go do Rze­czy­po­spo­li­tej, a za­tem z ry­cer­stwem nie­miec­kim nie miała nic wspól­nego. Pracę Man­teuf­fla Jó­zef Weys­sen­hoff oczy­wi­ście do­kład­nie prze­stu­dio­wał, po czym uznał za „wielce ba­ła­mutną”, a jego wy­wody na­zwał „bred­niami”. Za ży­cia Man­teuf­fla nie pod­jął jed­nak z nim po­le­miki, ale po jego śmierci w 1916 r. za­czął już ofi­cjal­nie ty­tu­ło­wać się ba­ro­nem, dru­ku­jąc ten ty­tuł na wi­zy­tów­kach, a na­wet za­miesz­cza­jąc przy swoim na­zwi­sku w nie­miec­ko­ję­zycz­nym wy­da­niu po­wie­ści Syn mar­no­trawny. Trzeba jed­nak uznać, że Jó­zef Weys­sen­hoff miał trud­no­ści, mimo upo­rczy­wych po­szu­ki­wań, w udo­ku­men­to­wa­niu śre­dnio­wiecz­nych ko­rzeni ro­dziny. W naj­bar­dziej ce­nio­nym przez Niem­ców her­ba­rzu Jo­seph Sieb­ma­cher’s Gros­sen Wap­pen­buch, w roz­dziale „Szlachta ro­syj­skich pro­win­cji wschod­nich”, po­dano, że po­cho­dze­nie ro­dziny Weys­sów nie jest ja­sne, „praw­do­po­dob­nie uszlach­ceni zo­stali w Pol­sce”, a jako pro­to­pla­sta fi­gu­ruje Za­cha­riasz We­iss. Co do Weys­sen­hof­fów znaj­duje się in­for­ma­cja: „Ro­dzina ta osie­dliła się w Inf­lan­tach Pol­skich w 1780 r. i na­leży do pol­skiego rodu herbu Ła­będź”. Jó­zef Weys­sen­hoff na­to­miast wy­wo­dził swój ro­do­wód od wy­ga­słej ro­dziny We­is­sów – pa­nów na As­sern i Weys­sen­hof­fie, taka bo­wiem była naj­star­sza wer­sja ro­dzinna. Pierw­szym przod­kiem za­pi­sa­nym w do­ku­men­tach miał być Abra­ham We­iss, ży­jący w XV w. Na­stęp­nie znany był jego wnuk Za­cha­riasz We­iss, na­miest­nik kró­lew­ski w Ry­dze. Pi­sarz utrzy­my­wał, że wy­wo­dzili się z po­łu­dnio­wych Nie­miec. Na­leży do­dać, że he­ral­dyk Szy­mon Ko­nar­ski w opra­co­wa­niu O he­ral­dyce i „he­ral­dycz­nym” sno­bi­zmie, po­dob­nie jak Gu­staw Man­teuf­fel uwa­żał, że Weys­sen­hof­fo­wie nie mają prawa do ty­tułu ba­rona, tak jak i 26 in­nych „pseudo-ba­ro­nów” w Pol­sce.

			O swo­jej ro­dzi­nie Jó­zef Weys­sen­hoff we wstę­pie do Kro­niki ro­dziny Weys­sen­hof­fów na­pi­sał:

			Utrzy­my­wała się długo w za­moż­no­ści wyż­szej niż śred­nia, a w po­ło­wie 18-go wieku Mi­chał, pi­sarz gro­madzki inf­lancki, do­szedł do wiel­kiej for­tuny, która jed­nak nie utrzy­mała się w pełni po jego śmierci w rę­kach spad­ko­bier­ców. W ogóle Weys­sen­hof­fo­wie nie­zbyt byli za­wzięci na gro­ma­dze­nie do­stat­ków ani na zdo­by­wa­nie za­szczyt­nych od­zna­czeń. […] Na ogół typ ro­dzinny jest prawy, praw­do­mówny, prze­strze­ga­jący pil­nie za­sad uczci­wo­ści i ho­noru, hardy, dbały o swą god­ność, ale i o uza­sad­nie­nie tej god­no­ści. Typ wy­bit­nie oby­wa­tel­ski, ko­cha­jący swój kraj nie tylko dla oso­bi­stego po­żytku, lecz pra­gnący ogól­nego do­bro­bytu, triumfu po­wszech­nego ładu i spra­wie­dli­wo­ści.

			Z ba­dań – nie tylko pi­sa­rza – wy­nika, że po­dział na dwie li­nie w ro­dzie na­stą­pił w XVIII w., gdy straż­nik smo­leń­ski i sta­ro­sta an­dzel­ski Mi­chał Weys­sen­hoff (zmarły w 1737 r.), po­zo­sta­wił dwóch sy­nów: pod­ko­mo­rzego Mi­chała i sę­dziego ziem­skiego Jana. Po­tom­ko­wie Mi­chała zwą się Weys­sen­hof­fami ju­żync­kimi, a po­tom­ko­wie Jana – an­dżel­muj­skimi (od nazw ich sie­dzib). Z tego też wieku po­cho­dzą naj­do­kład­niej­sze wia­do­mo­ści o Weys­sen­hof­fach. Mi­chał Weys­sen­hoff, syn Mi­chała, był pi­sa­rzem grodz­kim, a na­stęp­nie pod­ko­mo­rzym Jego Kró­lew­skiej Mo­ści i inf­lanc­kim w la­tach 1756‒1789, po­słem na sejmy 1756 i 1764 r. Zgro­ma­dził spory ma­ją­tek, po­mno­żony po­sa­go­wymi do­brami ziem­skimi dwóch jego ko­lej­nych żon, a za­tem na­le­żał do naj­bo­gat­szych oby­wa­teli inf­lanc­kich. Jego po­tom­kowi pi­sa­rzowi Jó­ze­fowi Weys­sen­hof­fowi udało się usta­lić, że pod­ko­mo­rzy Mi­chał ufun­do­wał ko­ściół w Ju­żyn­tach w 1790 r. Nie prze­szka­dzał temu fakt, że był ma­so­nem, choć „nie­szko­dli­wego ga­tunku”, człon­kiem loży „Gor­liwy Li­twin”.

			Młod­szym bra­tem Mi­chała Weys­sen­hoffa był Jan, sę­dzia ziem­ski inf­lancki (1765‒1786), ko­niu­szy inf­lancki osia­dły w An­dżel­mujży (łot. An­dzeļi). Z żoną He­leną Röme­równą, primo voto Soł­ta­nową, miał liczne po­tom­stwo: 12 dzieci, a wśród nich: Jó­zefa – po­sła inf­lanc­kiego na Sejm Czte­ro­letni, Ksa­we­rego – sę­dziego ziem­skiego inf­lanc­kiego, Mi­chała – mar­szałka rze­życ­kiego, na­stęp­nie Win­cen­tego, Te­resę – póź­niej­szą Soł­ta­nową, Kon­stan­tego – mar­szałka lu­cyń­skiego, Jana – ge­ne­rała i au­tora Pa­mięt­nika oraz Sta­ni­sława.

			Naj­bar­dziej znany spo­śród po­tom­stwa Jana Weys­sen­hoffa był Jó­zef, szam­be­lan króla Sta­ni­sława Au­gu­sta i cze­śnik inf­lancki. Na­leży o nim sze­rzej wspo­mnieć, bo nie­wy­klu­czone, że bo­ha­ter na­szej opo­wie­ści wła­śnie po nim odzie­dzi­czył li­te­racki ta­lent. W wieku 28 lat zo­stał wy­brany po­słem inf­lanc­kim na Sejm Czte­ro­letni; uznano go wtedy za jed­nego z naj­lep­szych mów­ców. Do­ma­gał się re­form ustro­jo­wych, go­spo­dar­czych i spo­łecz­nych, a w toku ob­rad za­brał głos pra­wie 150 razy. Ak­tyw­nie pra­co­wał w wielu de­pu­ta­cjach, np. zo­stał wy­brany do de­pu­ta­cji opra­co­wu­ją­cej nową formę rzą­dów, do spraw sej­mi­ków, do kwe­stii Kur­lan­dii i Se­mi­ga­lii, do de­pu­ta­cji kon­sty­tu­cyj­nej, a także ma­ją­cej uło­żyć nowy ko­deks praw cy­wil­nych i kry­mi­nal­nych. Znany był rów­nież z przy­go­to­wy­wa­nia not do dwo­rów eu­ro­pej­skich. Przy­jaź­nił się z naj­waż­niej­szymi oso­bami tam­tej epoki, np. z Igna­cym Po­toc­kim, Hu­go­nem Koł­łą­ta­jem czy Sta­ni­sła­wem Ma­ła­chow­skim. Znał sześć ję­zy­ków ob­cych, swo­bod­nie w nich ko­re­spon­do­wał i pi­sał pro­jekty sej­mowe. Wraz z Ta­de­uszem Mo­stow­skim i Ju­lia­nem Ur­sy­nem Niem­ce­wi­czem od 1 stycz­nia 1791 r. przez rok wy­da­wał i re­da­go­wał „Ga­zetę Na­ro­dową i Obcą”. Po zwy­cię­stwie kon­fe­de­ra­cji tar­go­wic­kiej zmu­szony zo­stał do emi­gra­cji, pod­czas któ­rej to­wa­rzy­szyła mu uko­chana Do­rota z Ja­bło­now­skich, żona Jó­zefa Kle­mensa Czar­to­ry­skiego, stol­nika li­tew­skiego. W Lip­sku na­pi­sał i wy­dał bez­i­mien­nie w 1793 r. książkę O usta­no­wie­niu i upadku Kon­sty­tu­cji 3 Maja. Roz­po­czął też pracę nad hi­sto­rią Sejmu Czte­ro­let­niego. Słabe zdro­wie (za­cho­ro­wał na su­choty) nie po­zwo­liło mu na wzię­cie udziału w po­wsta­niu ko­ściusz­kow­skim, cho­ciaż prze­wi­dziane były dla niego wy­so­kie funk­cje. Z po­wodu po­gar­sza­ją­cego się stanu zdro­wia opu­ścił Dre­zno i udał się przez Ca­pri, Mo­denę, Man­tuę do Pizy, gdzie zmarł w 1798 r. w wieku 38 lat. Osie­ro­cił je­dyną córkę Te­klę (ur. 1791 r.), wy­cho­wy­waną po jego śmierci przez matkę, Do­rotę Czar­to­ry­ską, a jego to­wa­rzyszkę ży­cia. Te­kla wy­szła za mąż za Jó­zefa Kon­stan­tego Lu­dolfa, am­ba­sa­dora Fer­dy­nanda I ne­apo­li­tań­skiego w Kon­stan­ty­no­polu i Lon­dy­nie. Zmarła w sę­dzi­wym wieku, w 1869 r.

			Do in­nych za­słu­żo­nych i wy­bit­nych osób z rodu Weys­sen­hof­fów za­li­czyć na­leży młod­szego brata po­sła inf­lanc­kiego Jó­zefa, Jana, uro­dzo­nego w 1774 r. w An­dżel­mujży. W mło­dym wieku za­cią­gnął się do pułku księ­cia Ka­rola Ra­dzi­wiłła „Pa­nie Ko­chanku”, po­tem kilka lat po­świę­cił na na­ukę w Pa­ryżu, po­dró­żo­wał po Niem­czech, Szwaj­ca­rii i Wło­szech. W 1789 r. otrzy­mał kró­lew­ską no­mi­na­cję na po­rucz­nika, od­był wo­jenną kam­pa­nię 1792 r., uczest­ni­czył w po­wsta­niu ko­ściusz­kow­skim 1794 r. jako ad­iu­tant ge­ne­rała Ja­kuba Ja­siń­skiego. Bio­rąc udział w kam­pa­nii na­po­le­oń­skiej, w 1812 r. był już ge­ne­ra­łem bry­gady, trzy lata póź­niej ge­ne­ra­łem dy­wi­zji, a także uczest­ni­kiem po­wsta­nia li­sto­pa­do­wego 1831 r. jako do­wódca jazdy. Od­zna­czony zo­stał or­de­rami Vir­tuti Mi­li­tari i Le­gii Ho­no­ro­wej. W 1833 r. wró­cił do dóbr w po­wie­cie lu­bar­tow­skim – Sa­mo­klęsk, (które na­był w 1824 r. od księ­cia Adama Je­rzego Czar­to­ry­skiego), od­da­jąc się ży­ciu zie­mia­nina. W la­tach 1841‒1843 spi­sy­wał pa­mięt­niki do­ty­czące ka­riery woj­sko­wej, o któ­rych bę­dzie jesz­cze mowa. Z mał­żeń­stwa z Te­klą Otwi­now­ską za­war­tego w 1809 r. (zmarła w 1843 r.) po­zo­sta­wił syna Wło­dzi­mie­rza Au­gu­sta i córkę He­lenę, która wy­szła za mąż za Lu­cjana Woy­nił­ło­wi­cza. Ge­ne­rał Jan Weys­sen­hoff zmarł w 1848 r. w Sa­mo­klę­skach, do końca za­cho­wu­jąc by­stry umysł i za­in­te­re­so­wa­nie świa­tem. Prze­żył o pięć lat swą uko­chaną i ni­gdy nie­od­ża­ło­waną żonę Te­klę.

			Dal­sze dzieje tej ro­dziny mają zna­czący wpływ na ko­leje losu Jó­zefa Weys­sen­hoffa i odzie­dzi­cze­nie prze­zeń Sa­mo­klęsk. Ge­ne­rał Jan Weys­sen­hoff miał je­dy­nego syna i spad­ko­biercę Wło­dzi­mie­rza Au­gu­sta (uro­dzo­nego w 1811 r.). Był on sta­ran­nie wy­kształ­cony, wal­czył w po­wsta­niu li­sto­pa­do­wym, od­zna­czony Or­de­rem Vir­tuti Mi­li­tari. Po upadku po­wsta­nia mu­siał emi­gro­wać, ale dzięki sta­ra­niom matki otrzy­mał w 1832 r. zgodę na po­wrót. Wy­ka­zy­wał wiel­kie zdol­no­ści w ad­mi­ni­stro­wa­niu do­brami sa­mo­klę­skimi, obej­mu­ją­cymi 90 włók (czyli ok. 1500 ha) pszen­nej ziemi. Dzięki za­an­ga­żo­wa­niu i ta­len­towi go­spo­dar­skiemu Wło­dzi­mie­rza ma­ją­tek w krót­kim cza­sie stał się tak do­cho­dowy, że nie tylko bez trudu wy­pła­cił sio­strze po­sag w wy­so­ko­ści 200 000 zł, ale też do chwili śmierci zgro­ma­dził spore oszczęd­no­ści (800 000). Pro­wa­dził dzien­nik, nie­wy­raź­nie i cha­otycz­nie pi­sany, który roz­rósł się do około 1000 stron. Współ­cze­śni za­pa­mię­tali go jako czło­wieka o sil­nym i szla­chet­nym cha­rak­te­rze, a za­ra­zem ro­man­tyka ze skłon­no­ścią do me­lan­cho­lii, cier­pią­cego na do­kucz­liwe bóle głowy. 18 maja 1857 r. o go­dzi­nie trze­ciej nad ra­nem, ten czter­dzie­sto­sze­ścio­letni dzie­dzic po­peł­nił w parku dwor­skim sa­mo­bój­stwo, na kil­ka­na­ście dni przed swoim ślu­bem. W przed­śmiert­nym li­ście do ro­dziny na­pi­sał, że ten akt był wy­ra­zem jego „wstrętu do ży­cia i braku za­ufa­nia do przy­szło­ści”. Po­zo­sta­wił też te­sta­ment, w któ­rym ma­ją­tek za­pi­sał sio­strze He­le­nie z Weys­sen­hof­fów Woy­nił­ło­wi­czo­wej, opa­tru­jąc za­pis ko­dy­cy­lem, by w ra­zie jej bez­dziet­no­ści Sa­mo­klę­ski, po jej jak naj­dłuż­szym ży­ciu, stały się wła­sno­ścią ko­goś z ro­dziny Weys­sen­hof­fów. Do­ko­nał rów­nież in­nych za­pi­sów, w tym dla na­rze­czo­nej Ja­dwigi Biel­skiej z Uhra, która wstrzą­śnięta tra­ge­dią wstą­piła do klasz­toru, a otrzy­mane pie­nią­dze prze­zna­czyła na wy­bu­do­wa­nie ka­plicy przy ko­ściele ka­pu­cy­nów w Lu­bli­nie.

			Sio­stra Wło­dzi­mie­rza, He­lena (ur. 1815 r.), po­ślu­biła w roku 1843 Lu­cjana Woy­nił­ło­wi­cza (1817‒1884). Mał­żon­ko­wie miesz­kali w ro­do­wym ma­jątku Lu­cjana – Pu­zowo w gu­berni miń­skiej – a po tra­gicz­nej śmierci brata He­leny Wło­dzi­mie­rza prze­nie­śli się do Sa­mo­klęsk, aby za­rzą­dzać do­brami. Zimy spę­dzali za­zwy­czaj w War­sza­wie, od­da­jąc się ży­ciu to­wa­rzy­skiemu, a także po­dró­żo­wali po Eu­ro­pie i jeź­dzili „do wód”. He­lena Woy­nił­ło­wi­czowa zmarła 9 wrze­śnia 1880 r. w War­sza­wie, a te­sta­ment jej (do czego jesz­cze wró­cimy) miał ogromne zna­cze­nie dla przy­szłego pi­sa­rza, Jó­zefa Weys­sen­hoffa.

			Na­leży jesz­cze wspo­mnieć o ro­dzi­cach przy­szłego wła­ści­ciela Sa­mo­klęsk, a po­tem zna­nego pi­sa­rza Jó­zefa Weys­sen­hoffa. Jego oj­cem był Mi­chał Je­rzy Fran­ci­szek, syn Fran­ciszka (zm. 1855 r.), mar­szałka wił­ko­mir­skiego i jego trze­ciej żony Pe­tro­neli z Pa­proc­kich. Mi­chał Weys­sen­hoff, uro­dzony w 1828 r., był wła­ści­cie­lem z działu po ojcu Tar­nowa, wsi wów­czas w woj. no­wo­grodz­kim, i mia­steczka Ju­żynty na Żmu­dzi. Były to dwa fol­warki za­miesz­kałe przez lud­ność li­tew­ską, od po­ko­leń w po­sia­da­niu Weys­sen­hof­fów. Mi­chał kształ­cił się w Wil­nie, a w 1847 r. roz­po­czął stu­dia w Do­rpa­cie (obec­nie Tartu w Es­to­nii), na­stęp­nie wiele po­dró­żo­wał po Eu­ro­pie. Oże­nił się w 1859 r. z sio­strą pa­mięt­ni­karki Ma­rii z Łu­bień­skich Gór­skiej, Wandą Łu­bień­ską herbu Po­mian, córką Se­we­ryna i Ame­lii z Je­zier­skich. Do­bra Mi­chała Weys­sen­hoffa nie były zbyt do­cho­dowe, in­te­resy chy­liły się ku upad­kowi, w co – jako „skryty jak wszy­scy Li­twini” – nie wta­jem­ni­czał nie­świa­do­mej po­wagi sy­tu­acji żony. Jego zdro­wie nad­wy­rę­żyły kło­poty fi­nan­sowe, tym bar­dziej że w cza­sie po­wsta­nia stycz­nio­wego każdy wy­pa­dek poj­ma­nia na te­re­nie gminy po­wstańca lub śpie­wa­nia w ko­ściele pol­skich pie­śni skut­ko­wał ka­rami pie­nięż­nymi na­kła­da­nymi przez wła­dze ro­syj­skie na wła­ści­ciela ma­jątku. Mi­chał Je­rzy Weys­sen­hoff zmarł 18 sierp­nia 1866 r. w Tar­no­wie z po­wodu czar­nej żół­taczki (cho­roby żół­cio­wej – jak za­no­to­wał jego syn Jó­zef), a po­cho­wano go pod ko­ścio­łem w Ju­żyn­tach. Ro­dzina była zruj­no­wana fi­nan­sowo. Żona zo­stała bez żad­nego wspar­cia, ale wbrew na­mo­wom nie chciała od­dać dłuż­ni­kom Tar­nowa, by od­zy­skać swoją sumę po­sa­gową i po­sta­no­wiła wal­czyć, aby do­bra mo­gły odzie­dzi­czyć dzieci. Nie chciała sprze­dać ma­jątku, po­nie­waż we­dług pa­nu­ją­cego prawa mo­gli go ku­pić tylko Ro­sja­nie. Nie­mal cały do­chód prze­zna­czała na spłaty dłu­gów, a środki na ży­cie czer­pała z ma­łego fol­warczku. Pierw­szy rok wdo­wień­stwa spę­dziła wraz z dziećmi we wsi Ko­lano, ma­jątku Łu­bień­skich w po­wie­cie ra­dzyń­skim, u boku swo­jej matki Ame­lii, a póź­niej prze­nio­sła się wraz z nimi do War­szawy.

			Zo­fia Sta­ro­wiey­ska-Mor­sti­nowa, ese­istka i kry­tyczka li­te­racka, we wspo­mnie­niach Ci, któ­rych spo­tka­łam za­no­to­wała, że cio­cię Wandę pa­mięta do­sko­nale. Była „nie­wy­soka, okrą­gła”, ubrana w sta­ro­dawne, ciemne, luźne suk­nie. Nie­mniej była to osoba fa­scy­nu­jąca:

			Żywa, in­te­li­gentna, dow­cipna, pełna ognia i żar­li­wo­ści, ła­two się w dys­ku­sji uno­siła; była bar­dzo po­bożna i bez­kom­pro­mi­sowo pa­trio­tyczna, ale nade wszystko nie­zwy­kle, wprost bez­in­te­re­sow­nie hojna.

			Nie na­le­żała do osób to­le­ran­cyj­nych. Opo­wia­dano, że za­nim wsia­dła do fia­kra, ka­zała się woź­nicy prze­że­gnać, aby móc stwier­dzić, czy przy­pad­kiem nie jest Ży­dem lub Ro­sja­ni­nem. Je­śli się oka­zał któ­rymś z nich, nie ko­rzy­stała z usługi, chcąc dać za­ro­bić tylko Po­la­kowi ka­to­li­kowi. W swoim ma­jątku po­chło­nięta była spra­wami pa­trio­tycz­nymi, nade wszystko opieką nad po­le­skimi uni­tami, prze­śla­do­wa­nymi wów­czas przez rząd car­ski. Wanda Weys­sen­hof­fowa zmarła 13 lu­tego 1915 r., ma­jąc 78 lat, w Tar­no­wie na Li­twie Ko­wień­skiej, do­kąd przy­je­chała z War­szawy z po­wodu wojny. W za­miesz­czo­nym w „Ga­ze­cie Po­ran­nej” wspo­mnie­niu po­śmiert­nym z 15 lu­tego, na­pi­sano o niej:

			Był to za­ni­ka­jący już dziś typ pani daw­nego au­to­ra­mentu, ma­trony stró­żu­ją­cej tra­dy­cjom ubie­głych po­ko­leń, a za­ra­zem oby­wa­telki, go­to­wej za­wsze sta­nąć na wy­ło­mie w obro­nie za­sad i obo­wiąz­ków. […] Po­znaw­szy ją bli­żej oce­niało się hart nie­złom­nej tej du­szy, pracę nie­zmor­do­waną dla bliź­nich, pa­trio­tyzm sprzę­gnięty z wiarą go­rącą, ofiar­ność nie­zna­jącą wa­hań, ani pół­środ­ków w służ­bie pu­blicz­nej.
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					[image: Barwny herb Łabędź rodziny Weyssenhoffów z książki Kronika rodziny Weyssów-Weyssenhoffów. Na tarczy herbowej łabędź z profilu, ozdobne labry, nad nimi łabędź z rozpostartymi skrzydłami]
				

			

			1. Herb ro­dziny Weys­sen­hof­fów, za: Kro­nika ro­dziny Weys­sów-Weys­sen­hof­fów, wyd. W. Weys­sen­hoff, Wilno 1935, przed k. 1

		


		
			
				
					[image: Barwna karta tytułowa rękopisu Kronika rodziny Weyssów-Weyssenhoffów. Ozdobne liternictwo tytułu, pośrodku herb rodziny – łabędź]
				

			

			2. Karta ty­tu­łowa rę­ko­pisu Kro­nika ro­dziny Weys­sów-Weys­sen­hof­fów, zbiory pryw. Anny Weys­sen­hof­fo­wej

		


		
			
				
					[image: Portret posła inflanckiego na Sejm Czteroletni Józefa Weyssenhoffa, przodka pisarza. Portret w owalu, zdjęcie w sepii]
				

			

			3. Jó­zef Weys­sen­hoff, po­seł inf­lancki, za: Kro­nika ro­dziny Weys­sów-Weys­sen­hof­fów, po s. 74

		


		
			
				
					[image: Portret generała Jana Weyssenhoffa w galowym mundurze wykonany przez Henryka Weyssenhoffa. Poniżej opis jego zasług ręką Józefa Weyssenhoffa]
				

			

			4. Ge­ne­rał Jan Weys­sen­hoff, por­tret z opi­sem Jó­zefa Weys­sen­hoffa, Bibl. Li­tew­skiej Aka­de­mii Nauk im. Wró­blew­skich w Wil­nie, Fg I 2036

		


		
			
				
					[image: Fotografia Wandy Weyssenhoffowej, matki pisarza, półpostać]
				

			

			5. Wanda Weys­sen­hof­fowa, Bibl. IBL w War­sza­wie, ikon. IV-420

		


		
			
				
					[image: Fotografia Wandy Weyssenhoffowej siedzącej na krześle, ze złożoną parasolką. Po obu stronach stoją jej dorosłe dzieci: Amelia i Józef Weyssenhoff]
				

			

			6. Wanda Weys­sen­hof­fowa z sy­nem Jó­ze­fem i córką Ame­lią, Bibl. IBL, ikon. IV-499

		


		
			
				
					[image: Fotografia portretowa Józefa Weyssenhoffa w młodym wieku]
				

			

			7. Jó­zef Weys­sen­hoff w mło­do­ści, Bibl. IBL, ikon. IV-499

		


		
			
				
					[image: Fotografia młodego Józefa Weyssenhoffa siedzącego na ozdobnym krześle. Prawą ręką podpiera brodę, a lewą trzyma na kolanie]
				

			

			8. Jó­zef Weys­sen­hoff, Bibl. IBL, ikon. IV-499

		


		
			
				
					[image: Fotografia dyplomu Józefa Weyssenhoffa „krzewiciela wiedzy prawniczej”, wydanego przez uniwersytet w Dorpacie 22 VIII 1879 r.]
				

			

			9. Dy­plom Jó­zefa Weys­sen­hoffa „krze­wi­ciela wie­dzy praw­ni­czej”, Do­rpat, 22 VIII 1879 r., zbiory pryw. Anny Weys­sen­hof­fo­wej

		


		
			Dzie­ciń­stwo i mło­dość Jó­zefa Weys­sen­hoffa

			Naj­star­szy syn Mi­chała i Wandy Weys­sen­hof­fów uro­dził się 8 kwiet­nia 1860 r. w do­brach ro­dziny Łu­bień­skich Ko­lano na Pod­la­siu. Nadano mu imiona Jó­zef Ema­nuel Ma­rian Lu­cjan Fran­ci­szek, a uży­wał w do­ro­słym ży­ciu tylko pierw­szego – Jó­zef, cza­sem i dru­giego – Jó­zef Ema­nuel. Na­stęp­nym dziec­kiem była Ame­lia, uro­dzona w 1861 r., a po niej naj­młod­szy Wal­de­mar, który przy­szedł na świat w roku 1864.

			Mi­chał Weys­sen­hoff zmarł w 1866 r., po sied­miu la­tach mał­żeń­stwa, a dwu­dzie­sto­sze­ścio­let­nia wdowa prze­nio­sła się na rok do swej matki do Ko­lana. Gdy dzieci pod­ro­sły, Wanda Weys­sen­hof­fowa wy­je­chała wraz z nimi do War­szawy. Wy­na­jęła skromne miesz­ka­nie przy ul. Ho­żej, a po­tem przy Wiej­skiej. Na święta i nie­kiedy wa­ka­cje wy­jeż­dżała z dziećmi na Li­twę lub do swej star­szej o dwa lata sio­stry Ma­rii Gór­skiej i jej ro­dziny do Woli Pę­ko­szew­skiej pod Skier­nie­wi­cami. Tam młody Jó­zef na­wią­zał trwa­jącą dłu­gie lata przy­jaźń z młod­szym o dwa lata ku­zy­nem Kon­stan­tym Ma­rią Gór­skim, póź­niej­szym zna­nym pi­sa­rzem, kry­ty­kiem, po­etą i hi­sto­ry­kiem. Na dzie­ciń­stwo i mło­dość Jó­zefa silny wpływ miało śro­do­wi­sko, w któ­rym do­ra­stał. Weys­sen­hof­fo­wie, jak każda ro­dzina zie­miań­ska, sta­no­wili ści­słą wspól­notę, za­cho­wu­jącą żywą więź ze wszyst­kimi człon­kami rodu. Czas po­ka­zał, że Jó­zef Weys­sen­hoff za­równo jako mło­dzie­niec (pierw­szą po­dróż od­był w 1883 r.), jak i czło­wiek doj­rzały wę­dro­wał po pol­skich Inf­lan­tach, na­by­wa­jąc zna­ko­mi­tej orien­ta­cji w lo­kal­nej to­po­gra­fii, od­wie­dzał dworki, ko­ścioły, cmen­ta­rze, karczmy i przy­drożne ka­pliczki. Kul­ty­wo­wal ro­dzinne związki, od­wie­dza­jąc ro­dzinne gniazda. Dą­żył do od­two­rze­nia dzie­jów rodu, cho­ciaż od schyłku Rze­czy­po­spo­li­tej Obojga Na­ro­dów nikt nie kwe­stio­no­wał ich szla­chec­twa. Ro­dzinne pa­piery (ory­gi­nały i od­pisy) gro­ma­dził przez pra­wie czter­dzie­ści lat, a do po­szu­ki­wań ge­ne­alo­gicz­nych an­ga­żo­wał brata.

			W la­tach szkol­nych Jó­zef wraz z matką, sio­strą Ame­lią i bra­tem Wal­de­ma­rem zwa­nym Wa­lu­siem spę­dzali z dużą przy­jem­no­ścią dwu­mie­sięczne wa­ka­cje let­nie w Ju­żyn­tach na Li­twie. Jó­zef za­wsze z upra­gnie­niem ocze­ki­wał na czas wy­jazdu z War­szawy. Do tra­dy­cji na­le­żało, że go­ście zja­wiali się u Weys­sen­hof­fów w pierw­szą nie­dzielę po ich przy­by­ciu do Ju­żynt, po mszy i przy­wi­ta­niu się z pro­bosz­czem. W któ­rymś z oko­licz­nych dwo­rów to­wa­rzy­stwo zbie­rało się na ko­la­cję i tańce. Jó­zef Weys­sen­hoff wspo­mi­nał, że dwór w Ju­żyn­tach urzą­dzony był pro­wi­zo­rycz­nie, ale miał naj­więk­szy sa­lon w oko­licy, co sprzy­jało wie­czor­kom ta­necz­nym, trwa­ją­cym nie­kiedy do rana. Szczy­tem se­zonu ju­żync­kiego był 15 sierp­nia, dzień imie­nin Wandy Weys­sen­hof­fo­wej, na które zjeż­dżali się go­ście z są­siedz­twa, a na­wet z Wilna czy ziem Kró­le­stwa Pol­skiego. By­wało cza­sem na­wet kil­ka­dzie­siąt osób, a przy­ję­cie trwało parę dni.

			Już w mło­do­ści ujaw­niła się ro­man­sowa na­tura Jó­zefa. Ma­jąc 16 lat, po­znał pod­czas wa­ka­cji w Gu­dzisz­kach, nie­opo­dal Tar­nowa na Li­twie, pannę Annę Reutt, córkę zie­mian z po­wiatu wił­ko­mir­skiego, star­szą od niego o kilka lat. Anulka – jak ją na­zy­wał – była ładna i uprzejma, miła i in­te­li­gentna. Za­ko­chany młody Weys­sen­hoff jaw­nie wy­ra­żał swe za­chwyty, jej też po­świę­cił swe mło­dzień­cze wier­sze. Mi­łość gim­na­zja­li­sty trwała dwa lata, jed­nak Anna wy­szła za mąż za od­po­wied­niego ka­wa­lera. Jó­zef prze­by­wa­jący w War­sza­wie zo­stał po­wia­do­miony przez zna­jo­mego o ślu­bie. Po­ży­czyw­szy pie­nią­dze, przed­się­wziął po­dróż, aby wziąć udział w tej uro­czy­sto­ści: „nie dla ce­lów mor­der­czych lub awan­tur­ni­czych. Po pro­stu przez ro­man­tyzm, tro­chę na­wet na­śla­dow­czy” – jak sam wspo­mi­nał. Matka jed­nak zbyt wcze­śnie prze­czy­tała zo­sta­wiony dla niej list, aby nie mar­twiła się jego znik­nię­ciem. Nie­mal w ostat­niej chwili wy­cią­gnęła z po­ciągu nie­let­niego ad­o­ra­tora, nie­po­sia­da­ją­cego na­wet ko­niecz­nego pasz­portu.

			Dzie­ciń­stwo Jó­zefa i jego ro­dzeń­stwa spę­dzone wraz z matką w War­sza­wie od­zna­czało się skrom­no­ścią, a na­wet ubó­stwem. Wanda Weys­sen­hof­fowa za­trud­niała tylko ku­charkę i bonę. Oszczę­dzała, aby zwłasz­cza naj­star­szemu Jó­ze­fowi za­pew­nić od­po­wied­nie wy­kształ­ce­nie. Jak wspo­mi­nała jej sio­stra, Ma­ria z Łu­bień­skich Gór­ska, na­ba­wiła się new­ral­gii po­cho­dzą­cej z prze­zię­bie­nia, ską­piła bo­wiem na cie­płym ubra­niu i cho­dziła w dziu­ra­wych trze­wi­kach. Ubó­stwo i ko­niecz­ność spłaty dłu­gów nie ogra­ni­czały jed­nak jej hoj­no­ści i go­ścin­no­ści.

			Naj­star­szy syn owdo­wia­łej Wandy Weys­sen­hof­fo­wej był jej szcze­gól­nym ulu­bień­cem. W nim po­kła­dała wiel­kie na­dzieje, a jak uwa­żała ich krewna Zo­fia Sta­ro­wiey­ska-Mor­sti­nowa, ta at­mos­fera ad­o­ra­cji nie wpły­nęła do­dat­nio na kształ­to­wa­nie się cha­rak­teru mło­dego czło­wieka. Być może w tym można upa­try­wać póź­niej­szej za­ro­zu­mia­ło­ści i próż­no­ści Jó­zefa, za­uwa­ża­nej przez współ­cze­snych. Za­zna­czyła też, że od mło­dzień­czych lat in­te­re­so­wała go sztuka i li­te­ra­tura.

			W 1875 r. Jó­zef Weys­sen­hoff roz­po­czął na­ukę w czte­ro­kla­so­wym IV Gim­na­zjum Mę­skim w War­sza­wie przy ul. Kró­lew­skiej, za­ło­żo­nym w 1862 r. przez mar­gra­biego Alek­san­dra Wie­lo­pol­skiego i chlu­bią­cym się wy­so­kim po­zio­mem na­ucza­nia. Pod­stawą kształ­ce­nia ogól­nego, za­równo w Kró­le­stwie Pol­skim, jak i Ga­li­cji, była kul­tura kla­syczna. Uwa­żano wów­czas, że po­zna­wa­nie ję­zy­ków sta­ro­żyt­nych i ćwi­cze­nie się w prze­kła­dach kla­sy­ków jest naj­lep­szą me­todą roz­woju my­śle­nia. Wpaja też uczniom za­sady ide­ałów hu­ma­ni­stycz­nych i daje pod­stawy do roz­woju in­te­lek­tu­al­nego, a li­te­ra­tura an­tyczna po­bu­dza uczu­cia na­ro­dowe. W gim­na­zjum, do któ­rego uczęsz­czał Jó­zef Weys­sen­hoff, do­ce­niano też zna­cze­nie ma­te­ma­tyki i fi­zyki. Uko­ro­no­wa­niem pro­cesu kształ­ce­nia była ma­tura. Wa­run­kiem do­pusz­cze­nia do niej było otrzy­ma­nie po­zy­tyw­nych ocen ze wszyst­kich przed­mio­tów, ale też uzy­ska­nie opi­nii o doj­rza­ło­ści umy­sło­wej i po­li­tycz­nej. Prace eg­za­mi­na­cyjne po­pra­wione przez na­uczy­cieli tra­fiały do ku­ra­to­rium, gdzie spe­cjalna ko­mi­sja po­now­nie je ana­li­zo­wała, oce­nia­jąc z punktu wi­dze­nia prze­ko­nań mo­ralno-po­li­tycz­nych ucznia. Eg­za­min pi­semny obej­mo­wał wy­pra­co­wa­nie z ję­zyka ro­syj­skiego, pi­semne tłu­ma­cze­nie tek­stów ro­syj­skich na grekę i ła­cinę oraz dwie prace z ma­te­ma­tyki – z al­ge­bry i geo­me­trii. Na­strój pod­czas ma­tury był ce­re­mo­nialny i po­ważny, a na dzie­się­ciu ma­tu­rzy­stów przy­pa­dała jedna pil­nu­jąca ich osoba. Po eg­za­mi­nach pi­sem­nych od­by­wały się eg­za­miny ustne, a w po­ło­wie czerwca na­stę­po­wało wrę­cze­nie dy­plo­mów. Świa­dec­two doj­rza­ło­ści Jó­zef otrzy­mał 15 czerwca 1879 r. Oceny uzy­skał na­stę­pu­jące: re­li­gia – 5 z eg­za­minu pi­sem­nego, 4 z ust­nego; ję­zyk ro­syj­ski – 3 z pi­sem­nego, 4 z ust­nego; lo­gika – 5; ła­cina – 4 za­równo z eg­za­minu pi­sem­nego, jak i ust­nego; greka – 3 z eg­za­minu pi­sem­nego, jak i ust­nego; ma­te­ma­tyka – 4 z eg­za­minu pi­sem­nego, 5 z ust­nego; fi­zyka – 3; przy­roda – 4; hi­sto­ria – 4; geo­gra­fia – 4 z eg­za­minu pi­sem­nego, 3 z ust­nego; ję­zyk fran­cu­ski – 4. Poza tym jego pil­ność okre­ślona zo­stała jako „do­bra”, a obo­wiąz­ko­wość jako „aku­ratna”. Wy­niki te nie są złe, bio­rąc pod uwagę, że wielu uczniów nie zda­wało ma­tury lub do niej nie przy­stę­po­wało. Tak za­tem ma­turę Jó­zef zdał w 1879 r., a z nim 17 in­nych szczę­śliw­ców z tej szkoły, jesz­cze w tzw. do­brym cza­sie, bo przed epoką „po­la­ko­żercy” ku­ra­tora war­szaw­skiego okręgu szkol­nego Alek­san­dra Apuch­tina. Trzeba przy­znać, że ab­sol­wenci gim­na­zjów pań­stwo­wych w Kró­le­stwie Pol­skim byli do­brze wy­kształ­ceni i z po­wo­dze­niem ra­dzili so­bie na uni­wer­sy­te­tach.

			O zda­nym eg­za­mi­nie ma­tu­ral­nym Weys­sen­hoff po­in­for­mo­wał ku­zyna Kon­stan­tego Ma­rię Gór­skiego w li­ście wy­sła­nym już z Tar­nowa, 15 lipca 1879 r. Na­pi­sał, że otrzy­mał świa­dec­two ma­tu­ralne wraz z 17 ko­le­gami, po czym ura­do­wani zro­bili prze­marsz po Ale­jach Ujaz­dow­skich. Każdy z ab­sol­wen­tów za­opa­trzył się w srebrny pier­ścień z wy­gra­we­ro­wa­nym na­pi­sem: „1 VII 79/1 VII 89”. Ta druga data to ter­min, w któ­rym na dzie­się­cio­le­cie ma­tury ab­sol­wenci mieli się spo­tkać w War­sza­wie na obiad – „vulgo bibę”. Weys­sen­hoff spo­dzie­wał się wów­czas spo­tkać ko­le­gów być może już żo­na­tych, za­pra­co­wa­nych lub roz­próż­niacz­nych, a może sław­nych.

			W cza­sach gim­na­zjal­nych Weys­sen­hoffa po­pu­larny był je­den z jego mło­dzień­czych wier­szy, krą­żący w od­pi­sach po War­sza­wie, nie tylko wśród szkol­nych ko­le­gów, do dziś nie­za­cho­wany. Był to po­emat sa­ty­ryczny pt. „Di­da­sca­liada”, wy­mie­rzony prze­ciw szkole ro­syj­skiej i gim­na­zjal­nym na­uczy­cie­lom. Utwór zi­lu­stro­wał uczeń te­goż gim­na­zjum Hen­ryk Weys­sen­hoff, syn po­wstańca stycz­nio­wego Wła­dy­sława i Jó­ze­finy Jaksa-By­kow­skiej, dal­szy ku­zyn Jó­zefa, o któ­rym bę­dzie jesz­cze mowa. 

			Wanda Weys­sen­hof­fowa z dziećmi wy­je­chała z War­szawy na­tych­miast po zda­niu przez Jó­zefa ma­tury, uda­jąc się jak zwy­kle na Li­twę – do Ju­żynt i Tar­nowa. Dzie­więt­na­sto­letni wów­czas chło­piec był wy­spor­to­wany, z upodo­ba­niem po­lo­wał i od­wie­dzał są­sia­dów. Ostat­nie wa­ka­cje przed stu­diami upły­nęły mu przede wszyst­kim pod zna­kiem Wandy Wę­cła­no­wicz, „pięk­nej Li­tewki”, bo­ha­terki jego mło­dzień­czych wier­szy, która spę­dzała wa­ka­cje w Na­ru­nach, 10 mil od Tar­nowa. Do­dać na­leży, że już w cza­sach gim­na­zjal­nych Jó­zef brał udział w ży­ciu „wiel­kiego świata”. Był atrak­cyjny dla to­wa­rzy­stwa jako mło­dzie­niec przy­stojny, in­te­li­gentny, wspa­niale tań­czący i bły­sko­tliwy w sa­lo­no­wej roz­mo­wie. Swoje in­te­lek­tu­alne za­in­te­re­so­wa­nia kształ­to­wał w zgo­dzie z upodo­ba­niami śro­do­wi­ska.

			O sa­lo­nach war­szaw­skich pi­sarz i pu­bli­cy­sta An­toni Za­le­ski w książce To­wa­rzy­stwo war­szaw­skie. Li­sty do przy­ja­ciółki przez Ba­ro­nową XYZ na­pi­sał: „War­szawa lubi, a co wię­cej, i umie się ba­wić. Ogól­nie mó­wiąc, na­sze sa­lony mają po­zór bar­dzo ele­gancki, a w zbyt­kach w przy­ję­ciach prze­cho­dzimy sta­now­czo wszyst­kie inne mia­sta pol­skie”. Za­równo starsi, jak i młodsi pa­sjami grali w karty, co okre­ślił jako plagę, po­dob­nie jak pa­le­nie pa­pie­ro­sów.

			Młody Weys­sen­hoff z za­mi­ło­wa­niem uczest­ni­czył w po­lo­wa­niach, a pa­sja ta to­wa­rzy­szyła mu przez całe ży­cie. Swoją przy­godę z ło­wiec­twem roz­po­czął, gdy miał 14 lat w ro­dzin­nych Ju­żyn­tach, a była to oko­lica ob­fita w sie­dli­ska błot­nych pta­ków. Jak od­no­to­wał, upo­lo­wał wów­czas za­jąca, 5 ka­czek i 50 sztuk nie­zna­nej bli­żej, nie­na­zwa­nej przez sie­bie zwie­rzyny. Ko­lejne po­lo­wa­nie la­tem w Ju­żyn­tach było bar­dziej owocne, bo upo­lo­wał ogó­łem 87 sztuk, w tym cie­trze­wie, par­dwy, be­kasy i kaczki. Nie wia­domo, jaką bro­nią dys­po­no­wał, bo wła­snej strzelby wów­czas nie po­sia­dał.

			Wuj Mie­czy­sław Łu­bień­ski, brat matki, po­ży­czył na dwa mie­siące szes­na­sto­let­niemu Jó­ze­fowi swoją du­bel­tówkę, od na­zwi­ska kon­struk­tora na­zy­waną le­fo­szówką, a chło­piec sam za­opa­trzył się w amu­ni­cję. W po­sia­da­niu ro­dziny znaj­duje się obec­nie jego „Księga po­lo­wań” z lat 1876‒1913, czyli za­ło­żył ją, ma­jąc za­le­d­wie 16 lat. Ze skru­pu­lat­nie pro­wa­dzo­nego re­je­stru można się do­wie­dzieć, że do­bra strzelba po­zwo­liła mu zdo­być w tym cza­sie 305 sztuk ubi­tej zwie­rzyny; poza cie­trze­wiami, par­dwami, be­ka­sami, prze­piór­kami, nu­rami i kacz­kami, także pierw­szego w ży­ciu głuszca – „dy­gni­ta­rza mo­cza­rów” – jak go po­etycko na­zwał. W 1876 r. po­lo­wał po raz pierw­szy poza Ju­żyn­tami, a mia­no­wi­cie la­tem lub zimą w Woli Pę­ko­szew­skiej koło Skier­nie­wic, w ma­jątku wu­jo­stwa Jana i Ma­rii Gór­skich. Ma­jąc 18 lat, dys­po­no­wał już wła­sną dwu­rurką, z niej po raz pierw­szy ustrze­lił m.in. dwa wilki. Z roku na rok krąg te­re­nów, na któ­rych po­lo­wał, zwięk­szał się, nie ogra­ni­czał się już tylko do ro­dzin­nych stron.

			Już w gim­na­zjal­nych cza­sach Jó­zef Weys­sen­hoff lu­bił też ży­cie to­wa­rzy­skie i roz­rywki, ja­kich do­star­czała War­szawa. W li­ście do Kon­stan­tego Ma­rii Gór­skiego, z 30 kwiet­nia 1878 r., tłu­ma­czył się ku­zy­nowi z dłu­giego mil­cze­nia, któ­rego przy­czyną był „ruch nad­zwy­czajny, który pa­no­wał w War­sza­wie pod­czas Świąt i przed Świę­tami”, który go wcią­gnął w swoje „ob­roty” – liczne śluby, wie­czory i wi­zyty to­wa­rzy­skie. Na­pi­sał: „Jed­nym sło­wem, że od dwóch ty­go­dni nie wzią­łem książki do ręki, tylko cią­gle szli­fo­wa­łem po­sadzki sa­lo­nów”. W na­stęp­nym li­ście, z 28 maja te­goż roku, do­no­sił Kon­stan­temu: „Pusz­cza­łem się w świat w naj­roz­licz­niej­szych kie­run­kach, to szli­fo­wa­łem po­sadzki sa­lo­nów, to lor­ne­to­wa­łem gwiazdy ba­letu, to czci­łem Ba­chusa z ko­le­gami lub gra­łem w karty, to wresz­cie… Matka wy­jeż­dżała parę razy z War­szawy do Woli [Pę­ko­szew­skiej]”.

			W to­wa­rzy­skim ży­ciu Weys­sen­hoffa nie od­stę­po­wał go jego przy­ja­ciel Au­gust Po­tocki (1847‒1905), zwany po­wszech­nie hra­bią Gu­ciem – dzie­dzic Ja­błonny, je­den z naj­bo­gat­szych oby­wa­teli pol­skich ziem. Miał wy­so­kie ko­li­ga­cje – przez pra­babkę był krew­nia­kiem księ­cia Jó­zefa Po­nia­tow­skiego, a więc i sa­mego króla Sta­ni­sława Au­gu­sta. Miał też coś z hu­lasz­czo­ści i eks­tra­wa­gan­cji księ­cia Pepi, cie­szył się jed­nak po­wszechną sym­pa­tią z po­wodu pa­trio­tycz­nej po­stawy, ob­ja­wia­ją­cej się nie­chę­cią wo­bec car­skich urzęd­ni­ków. Był to wiel­ko­pań­sko hojny bir­bant i hu­laka, bo­żysz­cze zło­tej mło­dzieży war­szaw­skiej. Jego przy­jaźń z Weys­sen­hof­fem, cho­ciaż dzie­liła ich trzy­na­sto­let­nia róż­nica wieku, prze­trwała długo. Wspól­nie od­da­wali się roz­ryw­kom, gdy Jó­zef był już pa­nem na Sa­mo­klę­skach, prze­pusz­cza­jąc do­chody z tego ma­jątku, jak i póź­niej, gdy się oże­nił.

			Przy­szedł czas, 
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